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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Najjaśniejszy P an , zgodnie z w nioskiem  JO . 

Cięcia N am iestn ika  K ró le s tw a , Najmiłościwiej do- 
*Wolić raczy ł znajdującym  się za g ran icą  w y ­
chodźcom P o lsk im : A dam ow i Grąbczewsktemu, 
^loizem u Dąbrowskiemu  i T eo d o ro w i W alterow i, 
Powrócić do K ró les tw a  P o lsk iego  na  zasad ach  
Najwyższego U kazu z d . 15 (27) m aja  1856 r.

—- Rada administracyjna Królestwa, na przedstawie­
nie Kommisąji Rz. Sprawiedliwości, postanowiła i sta­
nowi; Dobra Błonie w okręgu Łosickim, povv. Bia - 
skim, gub. Lubelskiej położoną, odłączyć pod wzglę- 
deoi j u r i s d y k c j i  sądowęj od okr. Łosickiego, a wcielić 
^0 okr. Bialskiego tejże gubernji.

— N a  o d b y ty ch  w  tu tejszem  T o w arzy stw ie  
^karskiem  w y b o rach , u trzym ani zostali n a  ro k  
le ż ą c y  u rzędn icy  je g o  do tychczasow i: p reze­
ntu d o k tó r H elbich, w ice-prezesem  d r  K o h le r, 
H re ta rz em  d r  D ybek , b ib ljo tekarzem  d r  M tthl-
^Atisen. , ,

— D yrek c ja  R ządow a T e a tró w  ja k  corocznie 
lak i w ro k u  bieżącym  d la  zasilenia funduszów  
W arszaw skiego T o w a rz y s tw a  D o b ro czy n n o śc i, 
4 m ianowicie na u trzym anie  S ta rcó w  i K alek  pod  
°pieką T o w arzy stw a  zo sta jący ch , zam ierzyła dać 
^  dniu 28 styczn ia  (9 lu tego) r. b ., to je s t we śro  
dę, w idow iska w  obu  T e a tra c h ;  p rog ram  tako  
'ły c h  je s t  następ u jący : W Teatrze Wielkim-.U w er- 
ia  i p ierw szy  a k t O pery  Halka  z m uzyką S tan is ła ­
wa M oniuszki.— Część B ale tu  Marco Spada  ułożo-

1 nego na  scenę  tu te jszą  przez R om apa T u rczy n o - 
Wicza z m uzyką A ubera. — A kt 4 ty  O pery  H ugo- 
noci z m uzyką M ej erb e ra .— W Teatrze R ozm aito­
ści- K ornedja w trzech  ak tach  K am ień P rob ierczy. 
W idow iska w obu T e a tra c h  rozpoczną  się o g o ­
dzinie 7ej w ieczorem ; w S a lach  R ed u to w y ch  o 
godzinie 11 ej n astąp i M askarada ; o b liższych szcze­
gółach Afisze dzienne ogłoszą. Cena m iejsc . 
U W ielk im  Teatrze: L oża Ig o  p iętra  rs. 15, Lo- 
ź* p a rte ro w a  rs . 15, 2go p ię tra  rs. 6, ga lerjow a
Is, 3 .  K rzesła  w p ie rw szych  cz te rech  rzędach
*>• 4, w  d rug ich  cz te rech  rzęd ach  rs . 2, w osta - 
tnich rzęd ach  i boczne rs. 1.— A m fiteatr w pierw -

szych  6ciu rzęd ach  rs. 2, w o sta tn ich  rzędach  rs.
!L kop, 20, A m fiteatr 2go p iętra  rs. 1.— C enam iejsc  
w Teatrze Rozmaitości'. Loża Igo  p ię tra  rs. 4, inne 
m iejsca po cenie zw yczajnej. B ile t na m askaradę
jo p . sr. 7S.

„Z ew sząd  d a ją  się słyszeć g łosy  w ym ow ne 
o po trzeb ie  zniżenia ceny xiąźak; Koniecznem to 
d la  rozpow szechn ien ia  zam iłow ania w czytaniu , 
k tó rem u  ju ż  dziś przy m iernych  śro d k ach  do g o ­
dzić n iep o d o b n a .“ W  m yśl ty ch  słów  J . I. K ra ­
szew skiego, W in c e n ty  P ol, odkup iw szy  od  x ię- 
g arza  n a  p o w ró t dzieła sw oje, zniża cenę tychże; 
a m ianow icie mo-żna n a b y ć : W incen tego  Póła  
, ,P o e z je ‘( (edycję w iedeńską , 1857, 4 tom y) za­
m iast rs . 10, za  rs . 4; a ,>Drobne P oezje  W in cen ­
tego P ola“  (edycję k rak o w sk ą , 1856, tom  jeden) 
zam iast złp. 25, Za rs . i ,  w xięgarni J .  B łaszkow - 
skiego (w kam ienicy szp ita la  św. R ocha , n a p rz e ­
ciw św . krzyża).

S to r r e sp o n c le n c ja  I ir o n ik i .
Radom  d. 27 s ty c z n ia  1859 r.

W y p a d a ło b y  k o rresp o n d en c ję  m oją rozpocząć  
w zorem  podróżników , k tó rzy  p rzy b y w szy  do j a ­
kiej m iejscow ości, op isu ją  je j  ^ew nętrzną fizjo- 
nom ję. w dzięczą się do pięknej o taczającej o k o ­
licy, p rzech w ala ją  p an o ram a  jak ie  się p rz e d s ta ­
w ia zdziw ionem u oku; tam  w idok gó ry , tu  gaj 
lu b  la s  pienisty z pow iew em  w ietrzyka i szum em  
liści, n a  p raw o  p as  łąk  w onie jących , w śró d  nich 
w ijącą  się sze ro k ą  w stęgę w ód sreb rzy sty ch  i t .d . 
Ale tego w szystk iego  okolica radom ska  nie m a— 
i w m iejsce p ięk n y ch  urozm aiconych  w idoków , 
o ta c z a ją  p o n u ry  m onotonnością , długi i szerok i 
w idnokrąg , gdzie niegdzie ciem nym  lasem  p rze­
dzielony; a oko uiem ając gdzie spocząć , w ytęża 
spo jrzen ie  ja k b y  chciało  przebić się i d o stać  ku 
W iśle , nasycić je j w idokiem  lub pięknem  p a n o ­
ram y, roztaczaczającem  się n ad  je j brzegam i, i d a ­
lej po za W isłę; g d y  w m iejsc 3 czystej w ód ła ­
dnej rzeki, da je  się ob lew ać b ło tn istą  rzeczułką 
M leczną, k tó ra  ja k b y  na p rzek ó r nazw ie sw ej, 
b rudnem  i bynajm niej w oni nie roztaczającem  
płynie błotem , zab iera jąc  do siebie w ody  z oa-A *___ ____________

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez

J* X* l&raszewskiego.
T om II.

{Ciąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki ?2.)

Rojem snuła się za nią m łodzież, a ona żar­
tow ała z nićj nieliłościwie; nawet z w yższe­
go nieco świata oblegali ją  wielbiciele, choć i 
tym nie lepićj się działo. Podarki, hołdy  
Przyjmowała jak dań sobie należną od ka­
żdego, nic to ją  przecie nie w iązało  i nie po­
budzało do wdzięczności, nazajutrz śm iała się 
V żywe oczy z tego który jój za ostatni grosz 
kupioną przyniósł błyskotkę. Na powszedni 
'taień i niedzielę równie strojna, Andzia nie 
Pokazała się w  ulicy nie przesiedziawszy go­
dziny przed zwierciadełkiem , a Bóg wie zkąd 

tam u niej brały stroje, takie ich m iała bo­

gactwa i rozmaitpść, phoć ojci.ee w cale na to 
nie ło ży ł.

Oddać tćż mu trzeba sprawiedliwość żesię  
i pochodzenia dostatków córki nie dopytywał 
wcale, a tak znać ufał, że dziewczę da sobie 
radę same, że mimo zbytku swobody na ja ­
ka ją  paraziło sieroctwo, nic się o nią nie 
kłopotał.

Robiono mu nieraz uwagę że córka jego  
przepaść może i zwalać się tak saraopas pu­
szczona.

— Oho! — odpow iadał Prokop —  z taką 
twarzą i g łow ą  nie zginie! bywajcie spokojni, 
kiedy ja się Jiie troszczę!

Jakoż i głów ka to była  choć trzpiotowata 
nie lada, i język giętki i charakter dumny, a 
dziwaczna na podziw. Czasem się jćj ktoś p o­
dobał, to go szukała sama i chodziła z nim i 
za nim, potem gdy ją znudził lub się z czem  
niezdarnem w ydał, w oczy go już widzićć nie 
chciała. Dziś tu, jutro tam, nikt nie zgadł gdzie 
pójdzie, co zrobi i jak kogo przyjmie. W eso­
ła  i ochocza, zaw ołana tancerka, niekiedy 
znowu jak ją napadł smutek, siadłszy pod- 
parta na rękach przeciw stawu zoczym a w ie- 
pionemi, siedziała c a ły  dzień, wieczór, noc,

gniak, n ad  k tórem i stoi d o lna  część m iasta , ni® 
ty le  je d n a k  aby  je  zupełnie osuszyć, nape łn ia  zaś 
w ilgocią ładn iu tk i ogród  spacerow y , jed y n e  miąjr 
see na k tó re  się zdoby ła  sztuka, chcąc zdobić UIVt 
tu rę , ale  tym  razem  bardzo niew dzięczną.

H is to ry k  sp o jrzaw szy  na ogrom ną kam ienicę 
w siedzibie e tarozakonnych  h u d b w an ą , pom y­
śla łby  o daw nym  zam ku Radom skim , k tó ry  k iedyś 
is tn ia ł, i na  k tó rym  p rzeb y w ała jak iś  czas nieszczęż 
śliw a B a rb a ra  R adziw iłów na, pierw sza, i Kata,-; 
rzy n a  z m ożnego i sław nego dom u H absburgów , 
d ru g a  żona Z ygm un ta  A ugusta , k tó ra  z rozkazu  
m ęża sw ego tu ta j reko lekcje  złego hum oru  jnaL  
żonka przeszło  lą t  trzy  odby wała.

S ta ty s ty k  zacząłby opisyw anie  zapew ne od lu ­
dności” i pow iedziałby że m iasto R adom  m a 8 ,000 
m ieszkańców , z k tó rych  z pokolenia Izrae la  jest; 
do 2000 noszących  śńę po daw nem u; re sz ta  złuT 
żona z m iejscowej lub  przechodniej ludności i fo  
w  w iększej połow ie z płci tak  zw anej p ię k n e j,  ą  
w m niejszej ilości z płci tak  zw anej m gzkie j. D a­
lej pow iedziałby, że je s t  że je s t  k ilkanaście ulię, 
je d n e  p łytam i marmurowe.ini, drugie d robnym  k a ­
m ykiem  narzuconym  błotem  w yłożonych ,-rlplkk-"

| se t dom ów  zacząw szy od ład n y ch  kam ienic i dom,* 
ków , aż do bud  k tó ry ch  rozw alić zapom niano. 
W y liczy łb y , że m am y tu  sied lisko  w ładz guljgr? 
n ja ln y ch  , sąd o w y ch  , gim nazjum  filologiczną 
szkolę pow iatow ą rea lną , bib ljo tekę (a raczej 
b ib ljp teki, b» każdy  m usi mięć choć po k ilka  x ią - 
żek, chociażby k tó ry  z W arszaw sk ich  ka lendarzy  
lu b  xiążkę d o 'n ab o żeń stw a), trzy  kościoły, dw a 
k lasz to ry , jed en  kościół ew angelicki, je d n ą  bóż­
nicę, szpital' z T o w arzystw em  D obroczynności, 
R esursę  z w szystkiem i praw ic dziennikam i i Prze­
glądam i więcej znaoem i (prócz Teki W ile ń sk ie j  > 
R evue contem poraine), z billardem  i stolikam i zie- 
lonem i, salą i ga lerją . D ale j, że handel w ew nętrz­
ny  odbyw a się n ą  ry n k u  na  w ozach i p ły tach  
b ru k o w y ch , gdzie rzędem  .siedzący w ym ow ne 
źydki sp rzed a ją  m asło, se ry  i t. d „  a z rą k  ich  
czyste  rączki g o sp o d y ń , nie w zdrygają  się brać 
zachw alone m iejskie produK ta. Ze h an d e l d ro b n y  
i, w szelk ich  a rty k u łó w  źyw nośpj, je s t  w rę ku  Iz-

ani j ą  można było wyciągnąć. P ła c ie  i śąnie 
chy napadały j ą  tak j a k  chmury i pogodą, a' 
ni było zgadnąć kiedy i dla czego.

Piękność to była wcale nie w ioskowa, co 
od rumieńca i młodzieńczśj krasy całego po­
życza uroku i gaśnie z rumieńcem i krasą, 
wysoka, gibka, wiotka i zręczna Anusia mia­
ła  kibić i budowę Atalanty, głów kę niewiel­
ką okrytą bujnemi warkoczami w łosów  Czar­
nych, twarzyczkę owalną z czarnemi wielkie- 
mi głęboko osadzonemi oczyma, usta malu- 
teczkie i trochę pogardliwie ułożone, rączki 
jak u pani białe i nóżkę prześliczną. Wyra?; 
jej twarzy był raczej surowy niz w esoły , na­
wet uśmiechając się i śpiewając m arszczyła 
brwi, które naw ykły sk ładać się groźno. Za­
wsze ubrana do twarzy, m iała ten przedzi­
wny instynkt kobiecy który jćj dozwalał od­
gadnąć co istotnie było piękne i przypadało 
do lica. Ale strój jćj jak humor różne przy­
bierał charaktery; czasem w chwilach roz­
weselenia ubierała się krasno i pstro, niekie­
dy skromnie i ciemno, zawsze jednak sta­
rannie.

W kościele, na ulicy, przed domkiem, gdzie 
kolwiek się pokazała, oczy wszystkich zwra-



raela, handlu zaś innego nie ma wcale, prócz kil­
k a  sklepów pięknie ugarnirowanyeh, lecz na te­
raz pustych i bezludnych; nie ma "bowiem życia i 
ruchu jaki sprawiały niegdyś zbyt żywe i gwarli- 
we zjazdy z okolic; a typy owe których sława po 
za granicę guberpji sięga, lu b  odbywają rekolek­
cje kieązeniowe z wielkim żalem wielu zosta­
wiwszy po sobie niezatarte pamiątki w xiąźkaeh 
sklepowych! Ze istnieje rozdział w towarzystwie 
rozczłonkowanem na drobne ogniwka, nie wiążą­
ce się w jeden łańcuch i t / d .  i t .  d. Takie lub 
mniej więcej podobne daty statystyk by wam spi­
sywał, ale ja tego wszystkiego pisać nie będę i 
przejdę do innych przedmiotów.

A najpierw mała obrona pewnego rodzaju ora- 
tio pro <domo na teraz nóstra. Zarzucano miastu 
tutejszemu, że mało ma życia umysłowego, mało 
życia jakie obecnie po wszystkich kończynach 
Królestwa odbija się żywo, że brak je s t  poważ­
niejszego zajęcia, poważniejszej myśli i t. d. Być 
może. że to było kiedyś dawnemi czasy, ale 
za grzechy autecessorów nie może odpowiadać 
obecna ludność, która je s t  w większej części 
przechodnią z urzędników i ich rodzin składają­
ca  się, a którzy już tern samem do klassy pracu­
jącej i myślącej ludności należą.— I przeciwnie i 
tu  gorączka nieoględnej, nieustającej bez celu i 
końca zabawy ustala już dawno. Dowodem tego, 
je s t  oględne i poważne życie mieszkańców, do­
wodem Czytelnia w sklepie ubogich, z coraz wię 
cej mnożącą się liczbą czytelników, między któ 
remi więcej jes t  zwolenników autorów krajowych 
a i z tych do poważniejszych się biorących; do­
wodem swiezo otwarta xięgarnia z drugą czytel­
nią i znakomita ilość prenumeratorów na poczcie 
nietylko gazet, ale i przeglądów miesięcznych k ra­
jowych i zagranicznych. Dowodem coraz s taran­
niejsze młodego pokolenia wychowanie, w któ- 
rern praca, nauka i uczucie obowiązków, stawia­
ne jes t  jako zasada i wpajane w serca młode, 
w  miejsce owej pustej wykrynolinowanej próżno­
ści tak  zwanego Balonu, na którem znalezienie się 
stawiane było jako  ideał wychowania i point de 
mire do którego młodzieniec i dziewczynka d ą­
żyć powinni, — a na którem żywiono się wzaje- 
wnie maleńką odrobiną myśli i to częstokroć po­
życzanej, biegającej po ciasnem kole koteryjki. 
W ygórow ana zaś duma, a przesadzona i niczem 
nieupowodowana zarozumiałość i lenistwo um y­
słowe obok fałszu w słowach, fałszu w sercu, 
były tłem, na którem życie tego tak zwanego sa­
lonu odbijało się. Dzięki Bogu! czasy te już d a­
wno bardzo minęły!.... Dowodem je s t  uczucie a r ­
tystyczne i poczucie piękna co raz żywiej i szcze­
rzej odbijające się, a nie dla tego wcale, aby o 
tem gadauo lub pisano, bo i od niejakiego czasu 
korrespondentom wypadło pióro z ręki. I nie 
dziw mając tak blisko Warszawę, wszystkie jej 
gusta i uczucia nietylko podzielamy chętnie, ale 
dzielić koniecznie usiłujemy.

W arszawa np. cieszyła się widokiem arcydzieła 
natury  szanownej misą Pastrany i ta raczyła nas 
udarować widokiem swej ślicznej, pełnej wyrazu

aas

| twarzyczki i pełniejszych ognia ślipiąt.— Artysta 
f mniej więcej każdy zawadzi o tutejsze miasto, a 
. tea tr  chociaż przechodni, przecież zuajdnje tu 
I przyjęcie; wszystko to potwierdza to, com wyżej 

powiedział.
Jeszcze więcej.— macie w Warszawie przed ko ­

ściołem 0 0 .  Reformatów piękną statuę Matki 
Boskiej, która stojąc pod krzyżem, na którym 
Syn Jej umęczony, jak b y  tem wskazywała drogę 
jak ą  do Niego udawać się trzeba. S ta tua  ta o- 
świecona wieczorem mdławem światłem, prześli­
czny sprawia efekt, tem piękniejszy, że widać tara 
tyle naiwnej prostoty, i naturalności, nie mającej 
na sobie cechy najmniejszej pretensji i effekto- 
wania.

Widok ten tak prosty a tak wielki, rzadko wi­
dzialny w którem z większych miast europejskich, 
skłania każdego przechodnia do podziwu i o d d a­
nia czci czystej Dziewicy. Otóż jeden z miejsco­
wych obywateli pozazdrościł widoku Jtego W a r­
szawie i na zawdzięczenie Panu Bogu za dary, 
któremi go obficie obdarzył, wystawił podobną 
statuę przed tutejszym kościołem 0 0 .  Bernardy­
nów i w podobny sposób oświecił. Nie je s t  to już 
to co W arszawska s ta tua ,  ale zawsze piękny 
sprawia effekt, a piękniejszy jeszcze, gdy lud p o ­
bożny w dnie uroczyste okoli wieńcem statuę swej 
Krolowej, i gorącemi modły i głośnemi rzewnemi 
śpiewy wylewa przed nią swe bóle. (a).

W  reszcie, aby więcej upodobnić wam Radom 
do W arszaw y opowiem, że mamy tu jak  wy S a­
ski ogród z tą małą różnicą, że tamten arcymiły 
i zawsze zaludniony, tutejszy pustv, z powodu 
zabijającej wilgoci, jak a  napełnia atmosferę ogro­
dową. I  mamy tu jedną  długą naksztalt waszego 
Nowego Światu ulicę, na której w piękne dnie 
przechadzką odświeżamy siebie i nasze suknie: a 
przy której umieścił się rzeźbiarz z gotowemi n a ­
grobkami dla żyjących jeszcze, jakby  tem chciał 
przypomnieć, nie każdemu zbyt miłe: memento

Z bieżących to zanotuję. Narzekają wszyscy, 
że karnawał zbyt długi; rodzice, bo stroje doro­
słych lub dorastających dzieci, dużo kosztują; ka­
walerowie, że ich bóstwa nieprędko się zdecydo­
wać zechcą; piękność, że kawalerja nie zjeżdża 
się i t. d.

Obecnie zjawiła się tu niezła trupa pana Pohla 
(z Berlina, jak  powiada), życzą go sobie tutaj zatrzy­
mać i dobrze żeby to nastąpiło. Pomysł urządze­
nia czwartków muzykalnych za pomierną opłatą 
jes t  praktyczny i na poparcie zasługuje Zapo­
mniałem powiedzieć żeśmy tu mieli jakąś  czeską, 
czy cygańską trupę waitornistów, którzy przez* 
dwa święta w dwóch kościołach popisywali się; 
ale podobno władza budowaicza zaprojektowała 
wydalenie ich z miasta z obawy, aby odgłosem 
harmonijnym ich trąb, mury Radomia jak  mury 
Jerycho nierozwaliiy się! To j e d n a k  zdaje się 
wpłynęło ne podniesienie na nowo myśli amator- 

btatua ta jest dłuta p. Balińskiego z Warszawy,(a,
który w wykonaniu wiele talentu i dużo poświęcenia
okazał

ca ły  się na Andzię, szaleli m łokosy, zacze­
piali ją. nieznajomi, ale to w nićj nie obudza- 
ło  podziwienia ani wdzięczności, nie unikała 
od nikogo i niewiele ją  to bawić się zdaw ało. 
Idąc ulicą zawsze prawie coś nuciła i po tyra 
g łosie  srebrzystym poznawano ją zdaleka, a 
piosnką najulubieńszą Andzi była w łaśnie ta 
która teraz brzmiała nad stawem wśród no- 
cnćj ciszy.

8kiej muzyki, która też co święto i niedzielę, d®J 
się słyszeć w  kościele XX. Pijarów, gdzie i nab® 
źeństwo poważne widzieć, i często wcale doW1 
nauki kościelne słyszeć można.

Na zakończenie, ponieważ niemam i niezbier&t 
materjałów do chronique scandtileuse , mewie® 
ani o jednym romansie, ani nawet o żadnera k°‘ 
jarzącem się małżeństwie; opowiem wam zdar®® 
nie jakie  niedawno miało miejsce w jeduem z ^ '  
tejszych miasteczek.

Dziwny tu obyczaj panuje między ludem wi®j' 
skita okolicznym; w czasie obchodu w e s e l n i  
ciejadą w kilka lub kilkanaście wozów z muzy^ 
na czele, drużbą na koniu, ochoczo i wesoło przod', 
kującego orszakowi ślubnemu, jak w Krako'®' 
skiem, ale całym orszakiem weselnym, dziewczf 
ny druzki, drużbowie i chłopcy, niewyjinują i stał 
sze kobiety, obok brzęku skrzypie i bas, wbieg®' 
j ą  do miasta i gromadą tańcząc i kręcąc się w 
koło siebie po drodze błotem lub lodem okrytej1 
idą do kościoła. Nie ma w tem ani żadnej szcz®' 
rej ochoty, ani prawdziwego wesela, ale coś dz>' 
wnego, powiedziałbym dzikiego nawet: a przykf® 
się uczucie w idząc, że w naj ważniejszćj życia chwil* 
nieobjawia się szczere prawdziwe uczucie wesel®' 
że nie bawią się dla siebie, ale istotę ich zabawy' 
stanowi spektakl jaki patrzącym wyprawiają, któ' 
rych  uwagę wykrzyknikami pijanemi i śpiewy b®' 
łasliwemi zwrócić usiłują. Otóż w jednem z oko' 
licznych miasteczek odbywało sięw podobny spO' 
sób wesele przed kilku tygodniami właśnie w c2®' 
sie ogromnych wichrów jakie były. Grono w«' 
selne w opisany sposób wszedłszy do miasteczk® 
hucznie wesołość swoją objawiało; jedna  tylk® 
panna młoda nie dzieliła ogólnej uciechy, al® 
z spuszczoną głową, smutna i tęskna, powolny®1 
postępowała krokiem do świątyni Pańskiej, gdzi® 
u stóp ołtarza narzeczonemu złożyła przysięgę;

Po wyjściu z kościoła zaczęły się nowe pląs^i 
ogólna uciecha i grono weselne miasto opuścił®' 
W  tem powstał najgwałtowniejszy wicher i"wmi®' 
szał się w taneczne pary, sprawiając ogólny wif 
i zamieszanie przeplatane krzykiem, niektórych 
pędząc przed sobą, a mniej mających równowag' 
(którą przy weselu niewielu udaje się zatrzymac)i 
powalił o ziemię. S tąd  popłoch, hałas i bolesne 
krzyki; lecz bohaterka obrzędu była ofiarą kata* 
strofy. Strój jej weselny szeroki, rańtuch i t. d., 
najwięcej dawały zapory gwałtowuemu wichrowi, 
którą jakby  na nią chciał psotę swą wywrzeć- 
Przez chwilę opierała się całemi siłami ale osła­
biona wzruszeniem i znużona obrzędem pędzon* 
przez kilka wiorst, bezsilna, zemdlona upadł®* 
Nadbiegli weselriicy, podnoszą ją ; lecz jakież icb 
przerażenie i przestrach, panna młoda nie żyła! 
Nie było gód weselnych, była stypa pogrzebowa!

Zdarzenie to nadzwyczajne zrobiło wrażeni® 
w okolicy, ale największe na rodzicach panny 
młodej, chłopcach i dziewczynach. Powtarzano 
bowiem z całą wiarą, że Kasię (tak było pannie 
młodej) Janek porwał! A pytającym o wyjaśnię- 
nie opowiadano: Kasia upodobała sobie Jaśka,któ­
ry  bardzo do jej przypadł serca, Jauek pokochał

Ji
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VII.

Oktaw spotykał to dziewcze od lat wielu, 
dziećmi się znali jeszcze, ale nigdy owa pię­
kna trzpiotowata Andzia nie zrobiła na nim 
wielkiego wrażenia; podziwiał jćj nadzwy­
czajną piękność, a w duszy m yślał z żałością  
dokąd ją  ona zaprowadzić może, Andzia zno­
wu zdaw ała  się szczególniej lubić m łodego  
chłopaka, chociaż on o tem nie wiedział i do­
myślać się nie mógł. Szukała go nieraz za ­
czepiała sarna, zatrzym ywała rozmowa łu ­
dziła uśmiechem, a gdy po dłuższem oddale­
niu powracał do Kaniowie, prawie był pe­
wien, że pierwszą gdzieś na drodze piękną 
stolarzankę napotka. N ikttćż tegoniepostrze- 
gał, bo Andzia tylu zresztą'przywabiała i tak

była przystępną, że pierwszeństwo dawane 
Oktawowi nikło przy innych jej wybrykach, 
kochanków różnego stanu i wieku, m iała  
w mieście kopami, a każdy z nich m iał chwi­
lę w której mu się śniło że został wybranym  
z tysiąca. .. ,

Ta płochośe nie najlepszą robiła jej s ła ­
wę, mówiono różnie o Andzi, najczęścićj źle, 
kobiety twarz od nićj odw racały gdy prze­
chodziła —  jednakże nikt nie m ógł dowieść  
by lekkość posunęła za daleko, pozory były 
straszne, potwarzy nie brakło. A gdy usłu­
żne usta przyniosły do ucha dziewczyny j e ­
dną z tych bajek które na jej rachunek kle­
cono, zamiast gniewać się, pusta Andzia śm ia­
ła  się z nich serdecznie.

Im postępowanie jćj jawniej było płoche, 
tem Oktaw więcej unikać m usiał, i choć go 
niemal codzień zaczepiała i m ignęła mu się' 
przed oczyma, rzadko się na dłużśj spoty­
kali. Patrząc na nię nigdy mu serce nie za ­
biło, nie objął urok któremu w szyscy ule­
gali...

D laczegóż teraz g łos tej tęsknśj piosenki 
poruszył go do głębi i zmusił wysnuć ca łą  
przyszłość tćj m łodości tak nieopatrznćj, w e­
sołej a tak strasznćj?

Uczucie jakiejś litości, w spółczucia, wspo 
mnienia lat dziecinnych w których mu brzmia­
ła  ta piosenka, ogarnęło Oktawa który żywo  
zbliżać się począł ku brzegowi i chacie sto­
larza.

Domostwo to  stare i liche w dość malowni- 
czem stało położeniu, nad obrywem brzegu 
gliniastym, patrząc na staw i lasy poza nim 
rozsnute w siwych głębiach równin dalekich. 
Po nad dachem chaty stara grusza na wpół 
uschła, w yciągała krzywe sw e ramiona, a d a -  
lćj rosły bzów gąszcze i sadek wiśniowy
wśród którego stały  kilka ułów pustych.....
Od drogi ku górze w iła się żółtaw a ścieżyn­
ka do furtki w parkanie, który obw ieszały  
chmiele i perestupy. W łaśnie naprzeciw wnij- 
ścia wysoko na kamieniu u drzwi domku sie­
działa Andzia, a postać jćj biała ośw iecona  
xiężycem  zdała była widną. Oktaw spostrzegł 
ją i odgadł poetyczną i smutną jak ta pipsen- 
ka która nuciła.

Znać ojciec jeszcze nie w rócił z gospody, 
a córka czekała  nań może, tak wśród fcichćj, 
śpiewając nocy, choć jej tylko wiatr i tfzciny 
słuchały. • dOTeiws [ rq yi i

Zbliżając się Oktaw zwolnił kroku i gdy



? i8ię. Rodzice niechętnie na to patrzeli, bo choć 
a*iek był poczciwy i pracowity, ale nie był fa- 

^'Ijant (z możnego domu). W krótce zjawił się 
*'tach o twarty konkurent. ;rodzice Kasi byli mu 
^dzi, Kasia tylko posmutniała i łezki roniła, bo 
^przysięgła w kościele Jaśkowi, źe póki z'yw bę- 
’j*ie, kochać go nie przestanie i za innego nie pój­
cie, a Janek jej przysiągł, ze i po śmierci kochać 
J  będzie, nie da je j  krzywdy zrobić i nie dozwoli 
Przeciwko woli i sercu wydać j ą  za mąż. Lecz 
Wkrótce zapadł W ciężką chorobę, a gdy się d o ­
wiedział z'e rodzice Kasię wydać za Stacha po- 

1 stanowili, wpadł w malignę, która się śmiercią je- 
8° skończyła. Płakali go wszyscy, dziewczyny, 
jhłopcy i starsi. Kasia ledwo oczek n iew ypłaka­
n a  swym Jaśkiem, płakała dnie i aoce, płakała 

tQk cały. Lecz łezki dziewczyny to rosa poran- 
Sa> powoli tez' osychały, ale zawsze na czole jej 
2°stał ślad smutku i jakby  głębokiej tęsknoty któ- 
ta powiększała się gdy dzień ślubu z Stachem 
*Miźał się, którego nie kochać, ale nawet przy- 
^yczaić  się doń nie mogła; wszakże wolą rodzi- 
c0tv wykonać postanowiła. Tymczasem w czasie 
Przygotowań weselnych powstał niepamiętny od 
aaWna wicher i dziwne psoty robił; to wpędził 
^ rów pana młodego, gdy szedł ślub zamawiać,

! *° przewrócił wóz na którym wieziono z miasta 
Przybory do obrzędu i godów; to znowu Jokuła- 

konia Stachowi i t. p. Najgwałtowniejszy zaś 
P°'vstał, gdy powracano z kościoła. Kasia zwie­
r a  się swej drużce i przyjaciółce zarazem o przy­
p ęd zę, j a k ą  jej biedny Jaś złożył, a ta zaraz p o ­
nurkowała, że z wesela tego nic nie będzie, bo 
Siedziała że Jasiek umiał dotrzymać za życia da- 
?ego słowa, więc go i po śmierci dotrzyma. I  sta-

się co przepowiedziała i z całą wiarą powtarza- 
? i>otem, że Janek przemienił się w wicher, nie 
rał zrobić krzywdy swej ukochanej Kasi i zabrał 
^  1 sobą.

Otoż taką legendę, poetyczna fantazja ludu u- 
"'orzyła na naukę młodych dziewcząt i chłopców 

0 Jasiu i Kasi, jak  to wiernemi dla siebie byli.
Act's a u x  belles lectriees. j-

WIADOMOŚCI z a g r a n ic z n e
T e l e g r a m  y.

P a r y ż 2 l u t e g o  (z rana). Dzisiejszy Mo­
nitor zawiera wiadomość z Dżeddah pod dniem 
* stycznia, źe obadwaj główni sprawcy k rw a­

wych wypadków, to jes t  naczelnik policji i przy­
wódca Adromantow na śmierć zostali skazani, 
^ y ro k  natychmiast wykonano. Kajmakani i inni 
°*karźeni, do Konstantynopola wysiani zostali, 

o ich losie postanowią.
Xiąże Napoleon wraz ze swą małżonką, w dniu 

Wczorajszym odpłynął z Genui. (St. A nz.)
T u r y  n 30  s t y c z n i u .  Król i dostojna 

®°Wo-zaślubiona para, przybyli do Genui o go- 
d*itłie kwadrans na piątą w pośród pełnych en- 
^*jazmu okrzyków ludu, który się massami ci- 
8D?ł po ulicach i oblegał okna. Studenci, gwardja 
g ro d o w a ,  jednem słowem całe miasto, współu-

biegało się w okazaniu swych uczuć, w pozdro­
wieniu króla i dostojnych małżonków.

Sześć panien wybranych losem między córka­
mi członków rady  municypalcaj, ofiarowały xię- 
żnie wspaniały bukiet kwiatów.

IHuminacja miasta, począwszy od portu, była 
prawdziwie Okazała. (J . des D.)

L o n d  y  n 1 l  u t  e g  o. M orning Herald do­
nosi, że świat finansowy wcale nie je s t  skłonnym 
do podpisywania pożyczki austrjackiej.

Times wątpi także o powodzeniu tej pożyczki, 
wnosząc 5̂ nader nieprzyjaznego wrażenia, jakie 
wywołało samo jej ogłoszenie.

L o n d y n !  l u t e g o .  Times w swem dru- 
giem wydaniu ogłosił korrespondencję z Wiednia, 
według której gabinet angielski miał wystosować 
do rządu austrjackiego nie bardzo przyjemną no­
tę. Mocarstwa mają się domagać, aby w niedłu­
gim czasie garnizony' austrjackie z Legacji wyco­
fane zostały.

M a d r y t  30 s t y c z n i a .  Gazette ogłosiła 
dekret królewski, potwierdzający prawo uchw a­
lone przez Izby, aby gabinetowi wprowadzić by­
ło wolno w wykonanie budżet i pobierać podatki, 
nim takowe przez Izbę uchwalone będą.

Dymissja jeneralnego dyrektora ceł przyjętą 
została.

Izby portugalskie jednozgodnie uchwaliły u po­
sażenie 90 contos de reis dla infantki Marji-Anny 
i 30 contos na koszta ślubne. (Le Hord.)

A N G L J A .

Londyn 31 s tyczn ia . Pierwsze wrażenie, jakie 
sprawiło dziś po południu ogłoszenie o nowej p o ­
życzce austrjackiej, wcale nie było pomyślne, cho­
ciaż już od kilku tygodni wiedziano, iż interes te ­
go rodzaju je s t  w robocie. Zaraz starano się tło- 
maczyć, iż żądane pieniądze użyte będą na cele 
legalne pokojowe, nie zaś na koszta przyszłej 
wojny, giełda jednakże, tak samo jak  publiczność 
w ogóle niedowierzają temu.

Wiadomość o tej pożyczce, zbudziła znów naj­
sprzeczniejsze zdania o kwestji włoskiej, przema- 
gające wszakże było to, iż nie masz tak dalece 
wielkich przeszkód, aby nie mogło nastąpić ser­
deczne porozumieaie w tym względzie między Au- 
strją i fcraucją, które co do Neapolu działać ma­
ją  zgodnie, i jak  zapewniają, jedna  i druga radzić 
miały papieżowi bądź pośrednio, bądź bezpośre­
dnio, aby zaprowadził u siebie pewne reformy 
administracyjne.

Ci którzy wierzą w możliwość, albo raczej p ra ­
wdopodobieństwo takiego pojednania w ten spo­
sób argumentują; Francja znurzona bezużyteczne- 
mi staraniami u dworu papiezkiego i przedstawie­
niami przyjacielskieini w Wiedniu, może zdecy­
dować się do wycofania swych wojsk z Rzymu, 
wzywając jednocześnie Austrję, aby to samo u- 
czyniła względem legacji. Czylizby Anglja mogła 
nie przyłączyć się do podobnego wezwania? Oku­
pacja Rzymu przez Austrję, gdyby się wojska 
fraucuzkie wydaliły, słusznie uwaźanąby była za 
dowód nieufuości względem dwóch mocarstw za­
chodnich, a uporczywe trzymanie terrytorjum po-

coraz wyraźniej śpiew dochodził rzewny i 
przejmujący, zatrzym ał się by dłużej nim na- 
8Jcić. Oko dziewczęcia m ogło go dostrzedz 
łatwo stojącego nieruchoraie wpośród drogi 
oblanej jasnym xiężyca promieniem, ale jak 
go poznało?

Nie wiem —  pieśń ucichła nagle, dziew czę 
Zerwało się z siedzenia, podbiegło do parka­
nu, wychyliło przezeń ku drodze i zaw oła ło  
stłumionym głosem  w którym drżał jeszcze  
Wyraz bolesny niedokończonego śpiewu.

— Zkądze tak późno, paniczyku?
— Poznałaś mnie? —- zapytał zdziwiony 

^lopak.1
-— O! o! jakże to was niepoznać! widzę was 

’W n o  jak idziecie powoli, słuchając Andzi- 
^j piosenki, a  dokądże tak nocą?

— Pow racam  z przechadzki! —  rzekł za­
wstydzony Oktaw, czując się wyszpiegowa-

■— Tak! wiem nawet zkąd, ze dworku gdzie 
* śliczna panienka!
—  I to już wiecie?

. -— W szystko kochany paniczyku! Czegóż 
hie wiem! i co się w sercu dzieje i co po 

j^śli chodzi! a jak nie wiem to zgadnę, to tak 
'tttyo! — odpow iedziała smutnie dziewczy-

siadłości kościelnych, jako  przeciwne duchowi, 
jeśli nie literze istniejących traktatów, mogłoby 
się stać casus belli, i to bardzo legalny. W  sa­
mej rzeczy Anglja niechętnem patrzy okiem na 
długą okupację pewnych punktów półwyspu wło­
skiego przez wojska cudzoziemskie, i dla tego 
wielceby się uradowała, gdyby one wymaszero- 
wały. Jakby tylko wojsko franćuzkie wyszło 
z Rzymu, rząd cesarza Napoleona miałby prawo 
moralne i międzynarodowe, źe uie powiemy już, 
jako sprzymierzeniec-domagać się od Anglji, aby 
wspólnie z nim zmusiła Austrję do wycofania się 
z kraju rzymskiego. T ak  przynajmniej dowodzą 
w pewnych kołach politycznych.

Stronnictwo palmerstońskie od kilku dni wię­
cej jak  kiedykolwiek je s t  w sobie zaufane, i nie 
tai się z nadziejami objęcia steru rządu w krót­
kim czasie. (Le Hord.)

F R A N C J A .
P aryż 31 s tyczn ia . Papiery publiczne znów dziś 

spadły na giełdzie, i jeżeli w sferach politycznych 
wszystko jes tza  pokojem, opinja wszakże powsze­
chna obawia się wojny. Dla czego? Nie umiemy 
powiedzieć, gdyż dziś nie ma innych ważnych po­
wodów obawiania się wojny, są tylko te jakie by­
ły wczoraj i onegdaj. Podajemy więc fakt, nie sta­
rając się wytłomaezyć go. W  samej rzeczy go- 
dnem jest  zauważania, źe opinja publiczna we F ran ­
cji jasno i stanowczo oświadczyła się za pokojem, 
godną uwagi jes t  także rzeczą, że osoby otaczają­
ce Cesarza, są również za utrzymaniem pokoju; 
lecz nie należy tracić z widoku, źe taż sama opi­
nja publiczna wielce się interessuje spraw ą wło­
ską, i źe Cesarz poruszony smutną dolą Włochów, 
nie może zostać obojętnym dla sprawy, która ta ­
kie zyskała sympatję całej Europy, sym patję .k tó­
ra w łonie nawes kongressu znalazła swe odbicie. 
Czyliź to zaraz wkłada jaki obowiązek na rząd? 
Byłoby to posuwać się trochę za daleko. T ak  je s t  
przecież w samej rzeczy, i to najwięcej umysły nie­
pokoi i niweczy skutek jaki winny zapewnić a r ­
tykuły ogłaszane w dziennikach Constitulionnel, 
Patrie  i P a ys , a przeznaczeniem których jes t  u- 
spokojenie opinji publicznej. Z resz tą  jakże ta o- 
pinja może pozostać spokojną wobec ciągłych po­
głosek, które chociaż prawie zawsze opierają się 
na prawdziwym fakcie, lecz są niedokładnie przed­
stawiane i dziwnie komentowane.]

Dziś jeszcze rozgłaszano wiele wieści, które się 
przyczyniły do powiększenia obawy. Mówiono o 
12tu tysiącach ludzi oddzielonych od armji afry­
kańskiej, a przeznaczonych na wzmocnienie armji 
lyońskiej. Głoszono także, źe izbom pruskiem 
przedstawiono projekt do prawa, aby 120,000 
landweru przyłączyć do czynnej armji. Wreszcia 
artykuł Conslitutionnela  wykazujący siłę zbrojną 
we Francji, exploatowany jes t  wielce przez alar- 
mistów i nie mało się przyłożył do obniżenia kur­
sów giełdowych.

—  Depesze z Londynu i T u rynu  zgadzają się 
w tern, iż rzeczywiście istnieje nota lorda Malme­
sbury przesiana gabinetowi sardyńskiemu, w któ­
rej mieści się nagana uzbrojeń rządu piemonckia-

na, —  nie mam nic do roboty, chodzę dzień
cały a znam was wszystkich  Mogłabym
wam pow iedziść coście myśleli w drodze na­
wet.,...

—  Doprawdy?
—  A  cóż? słuchaliście piosenki i chodziło  

wam po głow ie, co to za pusta dziewczyna! 
nie dość dzień ca ły  jćj próżnować, jeszcze po 
nocy śpiewa żeby łudzi bałamucić?

—  Może coś podobnego!— rzekł O ktaw— 
ale doprawdy zkąd wam tak późno na ten 
śpiew się zebrało?

—  Jak wara na przechadzkę paniczyku,—  
odezw ała się Andzia wciąż stojąc o płot o- 
parta i schylona —  noc taka piękna a smut­
na, to i w  człow ieku tęskno... powiedzieć  
niema komu to się wiatrom śpiewa.

—  I tobie więc tęskno?—  odezw ał się nie­
co zbliżając m łody chłopiec którego oczaro- 
w yw ała Andzia powoli — tobie co nieznasz 
tylko śmiech i zabawę!

— A! a! jakże to znacie dobrze Andzię! pu­
stą i trzpiotowatą stolarzankę!

—  Taką cię znają wszyscy!
—  Prawda! prawda! ale czyż i wy! Gdy­

by człow iekow i w esoło  było i ochoczo na 
sercu, toby się zgarnął a siedział w jednem

miejscu i nie błądził szukając wesela, w idz1” 
cie zwierzęta jak im dobrze, to na przyzbie 
się grzeją do słońca, a w ściek ły  pies lata po 
szerokiem świecie.

Oktawowi serce się ścisnęło , tak smutnie 
w ym ówiła te słow a.

—  Tak! tak!—  dodała stolarzanka, — nie 
dziwujcie się że biegam a szukam... a nigdzie 
znaleźć nie mogę... tyle mojego cotejszum nśj 
m łodości, a potem... któż spojrzy na rozbite 
wiadro choćby z niego pił w dni upalne? W yś­
cie w szyscy tacy, a lepszego niema m iędzy  
wami! Śmieję się z wami i z was, niech mi się  
m łodość choć śmiechem zapłaci! co mi tam!!

Oktaw smutnie się zadumał.
—  Cości się dziś na smutek Andziu zebra­

ło  czy cię kto zaw iódł i porzucił?
— O! z kilkunastu, — odpow iedziała szy- 

dersko, —  odprawiłam  na grzyby, a kilka­
dziesiąt mi jeszcze zostało, a wszystko nic 
potem... A le my tu gadamy sobie, a gdyby to 
ludzie zobaczyli że po nocy paniczyk w dole 
a Andzia na górze, coby to już z tego za pię­
kna bajka wyrosła!

(D a lszy  c ią g  nastąpi.).



go przeciwko Austrji. Oświadczając się zsym pa-
tją Anglików dla liberalnej polityki Piemontu, lord 
Malmesbury z’ali się na przyjętą przez Sardynję 
postawę, która całą Europę narazić może na kię 
ski wojny, a tej dalsze następstwa nie dają się 
obliczyć. Dziennik Opinione z dnia 29goz. m. mo­
cno się uskarża z powodu tej manifestacji gabine­
tu angielskiego, i utrzymuje, że hr. Cavour odpo­
wiedział na notę angielską, zwracając uwagę o ile 
obecny stan W łoch jest zagrażającym spokojno- 
ści Europy, a Piemont w przyjętej postawie sto­
sował się nie do okoliczności, lecz pozostał wier­
nym zasadzie swej polityki: uzbraja się, ponieważ 
Austrja poprzednio uzbrajać się zaczęła, i przez 
swe demonstracje zmusiła go, iż musi się mieć na 
ostrożności.

Lord Palmerston, jak  utrzymują, za otworze­
niem parlamentu, domagać się będzie od ministrów 
zakommunikowania nietylko powyższej noty, lecz 
i innych depeszy wymienionych w kwestji wło­
skiej z Berlinem, Wiedniem i innemi dworami nie­
mieckiemu Bardzo prawdopodobną jes t  rzeczą, iż 
gabinet tych depeszy nie udzieli, wszelako dość 
one są znane lordowi Palmerstonowi, aby na nich 
mógł oprzeć swe ataki oppozycyjne. Przyjaciele 
byłego ministra przechwalają się, iż lord John Rus- 
sul i stronnictwo z Manchester przyłączyli się do 
p lanu wystąpienia przeciw lordowi Derby i jego 
towarzyszom. Musiemy zaczekać na rozprawy 
nad adressemodpowiadającym nam owę tronową, 
aby  poznać istotną siłę Pahnerstona w parlamen­
cie. Oprócz kwestji włoskiej, jes t  jeszcze kwestja 
reformy wyborczej, a względem której były mini­
s ter nigdy się jasno nie oświadczył. Z resztą  wia­
doma je s t  niezgodność humorów między Palmer- 
8tonem a lordem Russel.

— Lord Cowley i baron H ubner długą dziś mie­
li konferencję z hrabią Walewskim.

Oto obecny stan rzeczy. Po czyjej stronie 
praw da, a po czyjej fałsz, trudno decydować. 
Oczekujemy znowu nam ow ę Cesarza francnzkie- 
go, jaką  ma mieć przy otworzeniu posiedzeń se­
natu i ciała prawodawczego, w tedy może znaj­
dziemy słowo zagadki. Co do mowy królowej 
Wiktorji, to zapewniają, iż ma być ułożona w d u ­
chu uspokajającym.

W  kwestji wolnej żeglugi na  D unaju  nic dotąd 
nie zaszło nowego. Gabinet wiedeński jeszcze nie 
nadesłał swej odpowiedzi na notę identyczną, 
jak ą  otrzymał od Francji, Anglji i Pruss. Spo­
dziewano się, iż Austrja nie będzie się spieszyć 
w tym względzie. (Le Nord).

P  R U S S Y.
B erlin  29 s tyczn ia . Organ francuzki Le P ays  

uważa za przesadzone żądanie ze strony Niemiec, 
że kiedy Danja już jedenaście ustępstw zrobiła dla 
Xięztw Holsztyńskich, jeszcze teraz znowu za 
Szlezwigiem się upominają. Wprawdzie nawykli­
śmy już w pismach franćuzkich i angielskich pod 
względem stosunków trzech Xięztw Szlezwigu, 
Holsztynu i Lauenburga, czytywać tylko echo dnń 
8kich rozpraw; ale takie odezwy nie mają wpły­
wu na zdanie rzeczy, jak się w czynach przedsta­
wiają. Kiedy w roku 1852 Xięztwa znowu zupeł­
nie i bezwarunkowo rządowi duńskiemu poddano, 
wówczas przyjęło za uznaną zasadę organizacji 
tych  XięZtw ogólne prawo z dnia 28go maja 1831 
X., orżz pod względem sejmów prowincjonalnych 
w Xięztwanh Szlezwickickiem i Holsztyńśkiem, 
rozporządzenie z dnia 15go maja 1834 roku, dla 
Xięztwa zaś Łauenburg starą ustawę sejmową. 
Organizacji takowej przyznauo moc obowiązującą 
W&kutek umów między wielkiemi mocarstwami nie- 
jnieckiemi i Danją w iatach  1851 i 1852; a zatwier­
dzono je  decyzją z 29go lipca i 1852, i wyraźnie 
poddano ją  pod opieką artykułu 56 wiedeńskiego 
końćówego protókułu. Odsyłamy zaraźem do 
przedstawień austtjacko-pruskieh na posiedzeniu 
Bejtnii rzeszy niemieckiej w dniu 29tym lipca 1852 
r. Wkjjbtatdone prawa organizacji poszczególe dla 
H olsztynu i Szlezwigu wydane, nie dopuszczają 
przecież różnicy pod względem prawodawstwa o- 
gólnego lub szczegółowego, owszem oznaczają: 
ażeby wszystkie projekta praw ogólnych s tano­
wiących o zmianach w prawach osobistych, p ra ­
w ach o własności, podatkach lub ciężarach publi­
cznych, były przedstawiane krajowym sejmom, 
które je  uchwalić winny, oraz że tylko po zasią- 
gnieniu zdauia sejmu i po poprzednich obradach 
tegoż, zmiany zrobione byc mogą. Gabinet przeto 
duńakiobowiązany je9t stosownie do danego w ro ­
ku  1851 przyrzeczenia, przedłożyć do opinji sej­
mów wXięztwaeh organizację ogólna państwa. ]

Pod względem nader ważnej kwestji doroinjalnej; 
objaśnić nadto wy pada.ża dobra dominjalne Xięztw
znacznie są większe niż dobra królewskie Danji; 
bo kiedy ostatnie czynią ogólnego dochodu 
1,617,000 talarów, dobra dominjalne w Xięztwach 
Szlezwigu i Holsztynu przynoszą 3,486,748 tala­
rów, a Xięztw a Lauenburga 500,000 tal. Realność 
dóbr dominjalnych w Szlezwigu i Holsztynie, ma 
przeto wartość około 16 miljonów talarów. Czyż 
więc obrady o tych dobrach mogą być poddane 
radzie ogólnej państwa, gdzió tak przeważną jes t  
większość głosów duńskich? czyż dochód z nich 
powinien być obrócony wyłącznie prawie na ko ­
rzyść skarbu duńskiego? Pytam y się więc, czy o r ­
gan francuzki tak czuły na krzyk boleści W łochów, 
domyśla się stanu rzeczy wXięztwaeh wspomnio- 
nych? Kwestje prawne stanowiące teraz przed­
miot rozpraw między Danją i Xięztwami, nie d o ­
tykają właściwie samego jąd ra  stanu rzeczy, ale 
narody. Niemiec nie puściłby w zapomnienie tego 
co rzeczywiście stanowi i zawsze stanowić będzie 
istotną kwestję Szlezwicko-Holsztyńską. Po trze­
ba cierpliwie i rozsądnie czekać na właściwą porę 
i odpowiednie położenie mocarstw europejskich, 
aby się w tyin przedmiocie z Danją obliczyć. T e ­
raz stanowcza pora jeszcze nie nadeszła; teraz pań­
stwa niemieckie tylko po szczególe o Xięztwach 
Holsztyńskiem i Lauenburgsaiem myśleć mogą. 
Każde wyższe żądanie w obecnym stanie rzeczy 
mogłoby celom narodowym raczej zaszkodzić. A 
chociaż Danja myliła się w powstrzymywaniu nie­
mieckiej oświaty i cywilizacji, chociaż nauki, sztu­
ki i literaturę narodową w Szlezwigu przygnębia, 
przecież pewni przewagi niemieckiego żywiołu, na 
te bezsilne zabiegi spokojnie patrzeć mogą. S łu­
sznie powiada jeden Szlezwigezyk: Narodowość 
Szlezwigu jes t  czysto i przeważnie niemiecką, po­
nieważ istota.bytu jego polega na stosunkach cy­
wilizacji, nie wyłączając wyższych zakładów n a­
ukowych. które przecież rozwinęły się z życia we- 
wewnętrznego, ożywionego duchem niemieckiem 
od niepamiętnych wieków. Szlezwig nie chce się 
odłączyć i nie dopuści oderwania od żywiołu nie­
mieckiego. Badania history czne bezstronne i w spo­
sób niezaprzeczony dowiodły, że pierwotnie ple­
miona germańskie mieszkały w Xięztwach ąź po 
Jutlandję. Jakkolwiek ubolewać należy nad roz­
dwojeniem, umyślnie przez Danję utrzymywanem, 
kiedy rozwijanie się życia narodowego w duchu 
niemieckiem stawia z a p o ry . przecież to samo 
sprzeciwianie się pobudza do walki, coraz więk­
szą w Szlezwigczv kach obudzą energję, której o- 
wocem w końcu musi być uznanie narodowości 
niemieckiej. (A llg . Z e it.)

Literatura Perjodycsna.
W  Gazecie W arszaw skie j czytamy początek 

obszernego zapewne artykułu, p. n.: , ,Pogląd 
ogólny na krytykę o malarzach i malarstwie1*, 
który zbyt ważnćj dotyka kwestji, byśmy z tro ­
skliwością nie śledzili jego biegu i niektórych 
objawionych w nim zdań i uwag nieco szczegóło­
wiej nie rozebrali. Autor artykułu je s t  nieprzyja­
cielem wszystkich kry tyk  o sztuce, pióra ludzi 
dorywczo i po dziennikarsku jedynie tym przed­
miotem zajmujących się. Wyznajemy, że w ż a ­
dnej może materji łatwiej nie jes t  dywagować, 
w żadnej napuszonym doborem połapanyoh tu i 
owdzie wyrażeń olśnić nieświadomego czytelnika. 
Wyznajemy, że dwudziestokolumnowy feljeton 
gazety, jeżeli nie je s t  oparty  na gruntownej zna­
jomości klassycznych arcydzieł, a więc wewnętrz­
nej do porównań nie posiada skali i normy, p o ­
mimo całej werwy słowa i znakomitego nieraz 
talentu pisarskiego, pozostańie ubogim blichtrem, 
bez trwalszej nad chwilową wartości, nie przyno­
szącym korzyści ani czytającemu, ani kry tykow a­
nemu, owszem bałamucącym pierwszego napły­
wem niejasnych pojęć i pozszywanych na drodze 
blagi faktów, ją trzącym  drugiego nieudolnym, 
a więc niesprawiedliwym poglądem na ogół, 
śmieszną nieraz zarozumiałością w sądzeniu szcze­
gółów. T o  wszystko wyznajemy i gotowiśmy 
wyznać daleko więcej jeszcze, ale zgodzić się nie 
możemy na zdanie autora artykułu, k tóry  utrzy­
muje, że „o  matematyce nie pisze kto inny zda­
nia, jak tylko matematyk, o muzyce muzyk, o 
poezji poeta, o historji, h istoryk i t. p .“ Zdanie 
to je s t  prawdziwem tylko co do nauki ściśle 
wziętej, co do matematyki np. i historji; w k ry ­
tyce sztuki bowiem dowiedzioną je s t  rzeczą, że 
sam sztukmistrz najlichszym byw a krytykiem,

gdyż trudno mu z silnie wyrobionej własnej indf* 
widualności, tak niezbędnie potrzebnej do wV  
walczenia stanowiska w sztuce, wznieść się n4 
stanowisko ogólne, streszczające w sobie vv9.z^” 
stkie zgoła indywidualności i kierunki. Inną j ef 
kwestja, czyli krytyk sztuk pięknych potrzebuj® 
koniecznie być głębokim ich znawcą, lub też c if  i 
dość ma jedynie światowego dyletanctwa, upstr*0' 
nego owym blichtrem, o którym wyżej wsp0' 
mnieliśmy. Otóż bezwątpienia to znawstwo sztujh i 
samo przez się jes t  nauką i to bynajmniej o*e 
drobną, ani łatwą: nie potrzeba poety na  doki*' 
dne ocenienie poezji, na muzykę muzyka, ani tal' 
larza na malarstwo, lecz potrzeba umysłu zapr®' 
wionego estetycznie na wielkich wzorach pr*6' 
8złości,— umysłu, k tóry tę karm’ tak obfitą wł*' 
snym trudem przetrawił i do samoistnego z ni®J 
doszedł rezultatu. O takich krytyków u nas tr®‘ 
dno jeszcze: może być, że i wcale ich nie ina^- 
choć mniemamy, że p. K. M., którego 9ąd o w?' 
stawie krajowej w przeszłorocznej Gazecie C®' 
dziennej, głównie podobno wywołał w mowie tu' 
ta j  będący artykuł, jeżeli nie dotarł jeszcze d® 
celu, przynajmniej na najlepszej do niego je3<; 
drodze, gdyż z jasnością poglądu i fachową rzecz? 
znajomością (nawet bezwarunkowo mniej p°' 
trzebną), łączy jeszcze liczne reminiscencje wł®' 
snych wrażeń artystycznych, których chyba tylk® 
nie zdążył jeszcze ułożyć w porządek systematic 
by następnie mniej ruchliwy i chwiejący wycią' 
gnąć z niego wypadek. O właściwem stanowisk® 
krytycznem autora  artykułu, dalszy ciąg dopiet® 
dostateczne poda nam objaśnienie. _____ .

DOII18IEX1 A.
W ySzedł z druku \ rOirOt'OCZiti/•  Wfd*

nych Żartów na r. 1 8 5 9 ,  zebrańtf 
przez Bocianów polskich, dziełko b«;
m orystyczne, illustrowane przeszło 30 drzeworytat# 
oryginalnego rysunku K ostrzew skiego, wykonane#) 
w zakładzie drzew orytniczym  Minheymera. O bfitość1 
dobór materji dziełko to, dotąd u nas w sw oim  f°' 
dzaju najpierw sze, uczynią zapew ne ułubionem  całeJ 
publiczności zw łaszcza że cena, pomimo kosztownos®1 
edycji, na pięknym  w elinow ym  papierze ośm arkus&f 
druku tak bogato illustrowanych,Jwynosi tylko 60 kopj 
(złp. 4 ), z przesyłką pocztą kop . 70. Spis rzeczy z®'’ 
w iera następujące artykuły: Z pow inszow aniem  No-; 
w ego roku;— Kalendarz obyw atelsko-gospodarsk i, Z®j 
wierający przypom nienia i przestrogi na każdy nu®‘ 
siąc roku;— Kalendarz wspom nień na w szystk ie fl»®' 
siące roku;— W izyta;— W ypraw a Argonautów po zł®' 
te runo;— W zrok podbijający w szystkie serca;—  Fr®' 
szki stare ale jare;— Potrzeba i zbytek;— P ierw sze p®' 
siedzenie przyjaciół ludzkości;—  Cztery R ebusy (obj®‘ 
śnienie których nastąpi w późniejszej publikacji);"" 
W ypraw a do Prus pomimo w oli i bez paszportu;"" 
K w estje żyw otne;— Rozm owa w bramie hotelu;— Stf' 
pa opera romantyczna w jednym  akcie;—  ObjaśnieD# 
rebusu ostatniego zeszytu Wolnych Ż artów .—  Nowortr 
cznik ten nabyć można we wszystkich xiegarniach  War' 
szaw skich , w  kraju i za granicą, oprócz tego w Waf) 
szaw ie w głów niejszych kantorach pism  perjodyesnych  1 
składach m aterjałów piśmiennych. Skład  głów ny w x>$' 
garni H. Natansona, ulica Krakowskie-Przedmieści®  
Nro 7 i na lem  piętrze. (Nro 3 5 ,— 2 )■ j

W Y JE CH A LI Z W A RSZAW Y.
B ieliński A leks. ob. z Lublina nr 414. —■ Buchowi®' 

cki W ład. sędzia pokoju z K olczyna nr 613, —  Ci®' 
cierski Stefan ob. z Ciechanowca nr 613. —  Czarni®' 
cki S teftn  '6'b. z Żytna nr 414. .— Glinka Mikołaj o'3' 
z Szczaw ina nr 570. —  K retkow ski Emilian ob. z B®' 
ruchow a nir 5 8 5 .—  K arnkow scy Konst. ob. z Oleszn* 
i Jan ob. z K arnkow a nr 584. -— N iem ierycz J ó ze f ob' 
z Sm olechow a nr 625 ,—  Ordęga Jan ob. t  P szonki nf 
5 8 5 .— O kęcki B ronisław  ob. z G rzym kowic nr 634. -" 
P rószyńsk i J ó ze f ob. z GutoWic nr 5 0 0 .—-P otoccy  R®' 
dryk i Ant. hr. z Chrząstowa nr 6 1 3 .— Siem iński Wł®' 
dysław  ob. z  Zagórza nr 4 1 4 .—-  W ielop o lsk i J ó ze f br- 
z Chrobrzy nr 6 1 3 .— Z ałuski Joachim  hr. z Lublina nt 
4 7 6 .—  Chomanowski Jan artysta dramatyczny z Kr®' 
kow a nr 63-—W an-Troostenberg Robert urzędnik Beł' 
gijski z Brukselii nr 414 .

PRZY JECH A LI DO W A R SZ A W Y .
M ostow ski A dolf ob. do Pułtuska. —  Rychłowsk* 

H enryk ob. do B roniaw a,—  K w ileoki J ó ze f szambela® 
dw oru pruskiego do W iednia. —  Paw lik  Anna żon® 
kupca do W rocław ia. —  Vejgt Frydrych lekarz d® 
W rocław ia.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Honor i pienią­
dze.

Dziś Wielkie przedstawienie 
w  Ujeżdżalni przy niiey Królewskiej

W Drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 25 Stycznia (6 Lutego) 1859 r. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


